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D z ia ło  s ię  to  p e w n e j s o b o ty  w  m a ­

ju  1 8 6 9  r . D o  ś w ią ty n i M a r j i W  s p o m o -  

ż y c ie lk i w  T u r y n ie  ( W ło c h y )  p r z y p r o ­

w a d z o n o  p a n n ę  M a r ję  S a r d e r o , s io s t r ę  

p ó ź n ie j s z e g o  k a p ła n a  i s a le z ja n in a , k s .  

J a k ó b a  S ta r d e r o , w ik a r ju s z a  b a z y l ik i

Miesiąc Marji

Już zaktvitla wiosna błoga, 
A z  nią idzie piękny maj, 
Przenajświętsza Panna droga, 
Wita znowu ziemski raj.

Dla Niej zda się przystroiły, 
Całe pola, laki, niwy, 
Niosą Pani cudu dary, 
Ścieląc u stóp Jej bez miary.

Zewsząd ptasząt rój gromada, 
Na kwiecistych drzewach siada, 
I swej Pani wyśpiewuje, 
Niebo cale się raduje.

Lecz nietylko świat zwierzyny, 
Każdy czuje się szczęśliwy, 
I człek wita Panią świata, 
Ręce swoje do Niej splata.

I powtarza różańcowe
Perły — róże kryształowe. 
I śpiewaniem je przeplata, 
Uwielbiając Panią świata.

Ona dziwnie uśjniechnięta, 
Wielka Pani, Matka święta, 
Jakby schyla ku nam dłonie, 
Wśród światłości kwiatów tonie.

Za modlitwy różańcowe 

1 za pieśni te majowe 

Skroń różami nam oplata, 
Łaski swoje nam daruje.

A więc ślijmy we dni owe 

Te modlitwy różańcowe, 
Ku niebieskiej hen wyżynie, 
A zaplata nas nie minie.

J. Kubikówna. 
i

Wspomożenie 
M iemycżs

W  d n iu  2 4  m a ja  o b c h o d z i  c o r o c z n ie  

K o ś c ió ł K a to l ic k i ś w ię to  M a r j i W s p o ­

m o ż e n ia  W ie r n y c h . S z c z e g ó ln e  n a b o ­

ż e ń s tw o  d o  W s p o m o ż y c ie lk i W ie r n y c h  

ż y w i ł ś w . K s . J a n B o s k o —  w ie lk i  

p r z y ja c ie l m ło d z ie ż y  —  i o b r a ł J ą  z a  

P a t r o n k ę  s w e g o  Z g r o m a d z e n ia  S a le z ­

j a ń s k ie g o .

P o n iż e j p o d a  j e m y  j e d e n  z  ty s ią c z ­

n y c h  p r z y k ła d ó w , k tó r y d o w o d z i , i ż  

W s p o m o ż y c ie lk a W ie rn y c h n ik o m u  

S w e j p o m o c y  n ie  o d m ó w i , k to  z  u f n o ­

ś c ią  d o  N ie j o  p o m o c  s ię  z w r a c a .

A  M a r ja  S ta r d e r o  ju ż  b e z  n a jm n ie j s z e j  

t r u d n o ś c i id z ie  p r z e d  o ł ta rz W  s p o m o -  

ż y c ie lk i . b y  p o d z ię k o w a ć J e j z  c a łe g o  

s e r c a  z a  o t r z y m a n ą  n a d z w y c z a jn ą  ł a ­

s k ę , i o d  t e j c h w i l i n ig d y  ju ż  n ie  c ie r ­

p ia ła  n a  o c z y .

( I I c u l to  d i M a r ia A u s il i a tr i c e , s t r . 1 4 2 ) .S e r c a J e z u s o w e g o  w  R z y m ie . B ie d n a  

d z ie w c z y n a  p o  d łu g ic h  c ie r p ie n ia c h  o -  

c z n y c h . u t r a c i ł a  z u p e łn ie  w z r o k . P r z e z  

c a ły  r o k  c h o d z i ł a  d o  s ła w  n e g o  o k u l i s ty  

w  iH r y n ie , w s z e lk ie  j e d n a k  z a b ie g i  d o  

n ic z e g o  n ie  d o p r o w a d z i ły , t a k . i ż  s a m  

l e k a r z  o ś w  i a d c z y l . ż e  n ie m a  ż a d n e g o  r a  

tu n k u  i ż e  n a  n ic  s ię  n ie  z d a d z ą  w s z e l­

k ie  s ta r a n ia . S a m  o r g a n  w  z r o k o w  y  u -  

l e g ł  z n i s z c z e n iu , a  n a jm n ie js z e  p o d r a ż ­

n ie n ie , s p o w o d o w a n e p r z e z p r o m ie ń  

ś w ia t ł a , s p r o w a d z a ło  s t r a s z n e  b o le ś c i  

o c z u  i g ło w y .

P o  k r ó tk ie j m o d l i tw ie  p r z e d  c u d o ­

w n y m  o b r a z e m  M a tk i B o s k ie  j W  s p o -  

m o ż y c ie lk i z a p r o w a d z i ła j ą  c io tk a  d o  

z a k r y s t j i . W e z w a n o  K s . B o s k o , b y  j e j  

u d z ie l i ł b ło g o s ła w  i e ń s tw a  M a r j i W s p o ­

m o ż y c ie lk i . P o  b ło g o s ła w ie ń s tw ie n a ­

s tą p i ł a  w z r u s z a ją c a  r o z m o w a , w  k tó ­

r e j n ie w id o m a  d z ie w c z y n a  o p o w ie d z ia ­

ł a  h is to r j ę  s w y c h  c ie rp ie ń . K s . B o s k o  

o k a z y w a ł s z c z e rą  l i to ś ć  i w s p ó łc z u c ie ,  

n a s tę p n ie  o d e z w a ł s ię  g ło s e m  w z r u s z o ­

n y m  i u r o c z y s ty m :

—  M ie j ty lk o  s i ln ą w  i a r ę  i z a u fa j  

c a łk o w ic ie  w  d o b r o ć  M a r j i , a p r z e j ­

r z y s z  n a p e w n o ! . . . N a c h w a łę  B o g a i 

N a jś w ię ts z e j P a n n y , p o w ie d z , c o  t r z y ­

m a m  w  r ę c e ?

A  o n a  s p o g lą d a  z  w y s i łk ie m  i w o la  

z d u m io n a :

—  O  t a k ! J a  w id z ę !

—  C o  w id z is z ?

—  M e d a lik .

—  J a k i?

—  M a tk i B o s k ie j .

—  A  p o  d r u g ie j s t r o n ie ?

—  J a k iś  s ta r z e c  z k w ia te m  w  r ę ­

k u ! T o  ś w ię ty  J ó z e f !

Z d u m ie n ie  c io tk i i  to w a r z y s z ą c e j im  

n a u c z y c ie lk i , p . A r te r o , b y ło  n ie  d o  o -  

p is a n ia . W te m  K s . B o s k o  u p u s z c z a  m e ­

d a l ik , t a k . i ż  z a to c z y ł s ię a ż  d o  k ą ta  

z a  k lę c z n ik . C io tk a  c h c e  g o  p o d n ie ś ć ,  

a le  K s . B o s k o  m ó w i :

—  N ie , n ie , n ie c h  o n a  s a m a  to  z r o ­

b i n a  d o w ó d , ż e  M a tk a  B o s k a  z u p e łn ie  

j ą  u z d r o w i ła ! —  I u z d r o w io n a  b a r d z o  

ł a tw o  z n a la z ła m e d a l ik . P o d n ió s ł s ię  

o k r z y k  r a d o ś c i  u  w s z y s tk ic h  o b e c n y c h .

Pr^ebieąhiść

J e d n e m u  A r a b o w i u c ie k l w ie lb łą d .  

A r a b  u n ie s io n y  g n ie w e m , z a p r z y s ią g ł :  

. .S k o r o  g o  ty  I k o  o d n a jd ę , s p r z e d a m  z a  

j e d n ą  l i r h ę  ( 1 ,5 0  z ł ) .

K ie d y  p r z y  s z e d ł d o  p o s ia d a n ia  t e g o  

w ie lb łą d a ,  ż a l m u  s ię  z r o b i ło  n ie r o z t r o ­

p n e j p r z y s ię g i . W  t e r n  t r u d n e m  p o ło ­

ż e n iu w p a d l n a s z c z e g ó ln y  p o m y s ł .  

Z a p r o w a d z i ł w  i e lb łą d a n a j a r m a r k ,  

p r z y w ią z a w s z y  p o p r z e d n io  k o ta  u  s z y i  

z w ie r z ę c ia  i w o ła ł d o  p r z e c h o d n ió w :  

„ S p r z e d a ję  w ie lb łą d a  z a  j e d n a  l i r h ę , a  

k o ta  z a  s to . M o ż n a  j e  n a b y ć  p o d  j e d ­

n y m  w a r u n k ie m : k to  d ic e  k u p ić  w ie l -  

b lą w a , m u s i g o  w z ią ć  r a z e m  z  k o te m ! ”

Juź Ciebie

K tó ż  p o w ie d z ie  ż o łn ie r z y  w  b o jo w y  t r u d ?  

K tó ż p o p r o w a d z i P o la k ó w  r ó d ?

J e ż e l i ś M a r s z a lk u  ju ż  z a w a r ł p o w ie k i ,  

J e ż e l iś  o  W o d z u  ju ż  z a s n ą ł n a  w ie k i !

T a k ! w ' t r u m n ie  N a c z e ln ik  P o la k ó w  l e ż y .  

J e g o  w a s  s u m ia s ty  j e s z c z e  d z i ś  s ię  j e ż y .  

P o s ta ć  j e g o  j e s t z s in ia ła  —  s tę ż a ła ,  

B ę d z ie  ju ż  p o  w ie c z n e  c z a s y  s p o c z y w a ła .

K ra j c a ły  j e s t c ię ż k ą  o k r y ty  ż a ło b ą ,  

W  k o ś c io ła c h  ż a ło ś n ie  b i ją  d z w o n y .  

Ż a ło b n e  c h o r ą g w ie  z w ie s z a ją  s ię  w s z ę d z ie .  

J u ż  C ię  ż e g n a ją !  w ś ró d  n a s  C ię  n ie  b ę d z ie !

I m y  d z ie c i s z k o ln e  z  ż a le m  C ię  ż e g n a m y ,  

B o  w  s p a d k u  p o  T o b ie  p o ls k ą  s z k o łę  m a m y .  

N a  tw a r z a c h  w s z y s tk ic h  s m u te k  m im o w o ln y . 

P r z e z  C ię  d z i ś  m a m y  k r a j n a s z  w o ln y .

Z e rw a ł ju ż  P i łs u d s k i z  d o c z e s n ą  k r a in ą ,  

O d d z ie lo n y  o d  n ie j b e z d e n n ą  g łę b in ą ;

P o s z e d ł w  k r a in ę , g d z ie  d u c h y  o jc ó w  J e g o ,  

P r o s z ą  B o g a o  d o b r o  k r a ju  s w e g o .

I j a  w  d z ie ń  m a jo w y , w  t e n  m ie s ią c  M a r ji ,  

C is n ę  s ię  w ś r ó d  t łu m u  z  k w ia te m  k o n w a lj i ,  

I n a  g r o b ie  W o d z a  z  g a r s tk ą  z ie m i s k ła d a m  

I „ Z d r o w a ś  M a r jo "  k lę c z ą c  w y p o w ia d a m .

J u s ty n a  B o b iń s k a .
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dniu imienin...

E L E O N O R Z E T .

W  p an ień sk im p o k o ik u , s ta ry ze ­

g ar zaczął w y b ijać ó sm ą g o d z in ę , b u ­

d ząc ze sn u s traszn ie zasp an ą E leo n o ­

rę . P rzec iąg ając s ię len iw ie , rzek ła z  

p ew n ą  s tan o w czo ścią : d z isie jszy d z ień  

m o ich im ien in , je s t d la m n ie d n iem  u -  

ro czy sty m , d la teg o też zap ro s iłam  n a  

4 -tą p o p o łu d n iu ca le g ro n o zn a jo ­

m y ch . P ręd k o , zw in n y m  ru ch em , ze ­

sk o czy ła z łó żeczka , b y s ię u b rać . P o  

sp o ży c iu sk ro m n eg o śn iad an k a E leo ­

n o ra zab ra ła s ię d o u p o rząd k o w an ia  

p o k o ju , p ięk n ie u m eb low an eg o , co za ­

ję ło  je j sp o ro czasu . ( zy szcząc n iek tó ­

re d ro b n e p rzed m io ty , w zro k je j p ad ł  

n a w iszący  o b raz A d asia —  jed y n eg o  

b rac iszk a .

A d aś o p u śc ił ją p rzed p ięc iu la ty ,  

u d a jąc s ię d o  czaró w n y ch  Im ly j. O  lo s  

jeg o b y ła sp o k o jn a , g d y ż m a o n s ta łą  

p o sad ę u w u jk a , k tó ry je s t d o k to rem .  

Jed n o ją ty lk o trap i, czy  b ęd z ie m iała  

m o żn o ść z n im  s ię zo b aczy ć? W li­

s tach A d am  p isa ł w  o sta tn ich la tach  

d o ść k ró tk o —  „m am  za jęc ia , an i je ­

d n e j ch w ili w o ln e j, a lb o s tiid ju ję n ad  

p o zn an iem cza ró w in d y jsk ich . N li-  

m o  tak  z im n y ch lis tó w  E leo n o ra  g o  k o ­

ch a . b o  jem u ty lk o zaw d z ięcza p o sad ę  

m aszyn is tk i...

—  S p o d z iew am  s ię w  ty m  ro k u  co ś  

o d n ieg o o trzy m ać , rzek ła ... P o u p o ­

rząd k o w an iu m ieszk an ia , E leo n o ra u -  

d a ła s ię d o m iasta , b y zak u p ić p ro ­

w ian t n a d z isie jszą  b ies iad ę .

Z za jęc ia u sw eg o  sze ła s ię zw o ln i­

ła , tłu m acząc s ię te rn , że sp o d z iew a  

s ię p rzy jazd u  A d am a z In d y j. R zeczy ­

w iśc ie sp o d z iew a ła s ię g o , b o w  jed ­

n y m  z lis tó w  zazn aczy ł, że o ile m o ż ­

n o śc i, p rzy jed z ie ,  ch o ć n a  k ró tk o  w  o d ­

w ied z iny . L ecz s ię o m y ln a ... lak  m y ­

ś ląc , sz ła szy b k o p rzez u lice m iasta , 

w stępu jąc tu i ó w d z ie , czy n iąc d ro b n e  

zak u p y . W  d ro d ze d o d o m u , sp o tk a ła  

lis to n o sza , k tó ry d o ręczy ł E leo n o rze  

lis t i p aczk ę , o d n ad aw cy  z . In d y j. R o z ­

rad o w an a , p o b ieg ła d o m ieszk an ia i 

d rżąccm i ręk o m a o tw arła lis t:

N ajd ro ższa S io s tro !

N ic w iem , czy w łaśn ie w d n iu  

T w ych im ien in o trzy m asz p aczk ę i lis t  

—  sąd zę, że tak . N ie g n iew aj s ię , p i­

sa łem  C i o sta tn io , że p rzy jad ę d o ro ­

d z in n eg o  k ra ju , ch o c iaż n a k ró tk o , lecz  

n ie m o g łem . W u jek Z y g m u n t je s t tak  

za ję ty k lien tam i, że rad y so b ie d ać n ie  

m o żem y , w o b ec czeg o  p ro s ił, b y m  zo s ta ł  

je szcze ze d w a la ta . N o i zg o d z iłem  s ię  

p o zo stać . R ęczę , że g d y w ró cę d o ro ­

d z in n eg o  k ra ju , b ęd z ie sz ze m n ie zad o ­

w o lo n a . N asam p rzó d , z m o ich c iek a ­

w y ch  p rzeży ć —  z cza rod z ie jsk ich  sz tu ­

—  A  te raz Jan in , p ro szę C ię b ar ­

d zo  o m ałą p rzy s łu g ę , p o m ó ż m i p rzy  

n ak ryc iu s to łu , a w y ty m czasem za ­

b aw c ie  s ię —  rzek ła  E leo n o ra .

—  D o b rze —  o d rzek ła z w d zięk iem  

Jan ia , i razem  ro zp o czę ły p rzy g o to w a ­

n ia  d o  k aw y .. W  k w ad ran s  p ó źn ie j s tó ł  

su to  b y ł zas taw io n y .

P o k aw ie , k tó ra p rzec iągn ę ła s ię  

d o p ó źn eg o w ieczo ru , E la p o p ro siła  

w szy stk ich o ch w ilę c iszy .

—  W iec ie o te rn d o b rze , —  zaczę ła , 

—  że sp o d z iew ałam  s ię n a d z iś p rzy ­

jazdu  A d am a . L ecz o n n ic p rzy jech a ł, 

za to o d n ieg o  o trzym ałam  lis t i p acz ­

k ę ...

—  A  co  p isa ł?  —  zaw o ła li w szy scy .

—  O tó ż p isa ł, że ... —  i te raz ro zp o ­

czę ło s ię czy tan ie lis tu , p rze ryw an e  

częs tem i w y k rzy k n ik am i p o d z iw u ...

—  P isze o n  d a le j, że k ied y b ęd ę o -  

tw ie ra ła p aczk ę , to  w  te j sam e j ch w ili 

jeg o o b raz sp ad n ie ze śc ian y ...

—  O je j! —  k rzyk n ę ła  H alin a , —  to  

ak u rat n a m n ie ! —  w sta jąc z leżan k i.

—  N ie o b aw ia j s ię H alin o , je szcze  

n ic o tw ieram y  —  p o c ie sza ła ją E la . —  

P rzy  te rn zazn aczy ł, że n ap isze n am  

czas , o k tó re j p aczk a zo s ta ła o tw arta ,  

d la teg o  d la śc is ło śc i k ażę n am  zap isać  

czas.

Z a o g ó ln ą zg o d ą p o stan o w io n o p a ­

czk ę o tw o rzy ć p u n k t, o g o d z . 7 ,4 0 .

—  W ięc za d z ie sięć m in u t! c iek a ­

w y m , czy o b raz A d am a sp ad n ie ak u ­

ra t n a  g łó w k ę H alin y , —  rzek i S te fan ,  

śm ie jąc s ię n a g lo s.

—  N o , n o . p ro szę n ie p rzesad zać ,  

o d c ię ła s ię z lek k ą o b aw ą , p a trząc n a  

o b raz , czy  ju ż n ie sp ad u  je .

—  M o jem  zd an iem — zag ad n ę ła K a ­

z ia , lep ie j o d su nąć leżan k ę i w ó w czas  

p rzek on am y s ię . czy szk ło s ię n ie s tłu ­

cze ...

—  Z u p e łn ie  s łu szn ie  i n a  czas zw ró ­

co n a u w ag a —  rzek ła H alin a —  o d su ­

n iem y leżan k ę n a czas o tw ie ran ia  

p aczk i...

C zek an o  w  n ap ięc iu . M in u ta w y ­

d aw a ła  s ię w szy stk im  g o d z in ą .

—  Jeszcze ch w  ila —  zaw o ła ła zn ie ­

c ie rp liw io n a  S tasia .

—  T ak ... U w ag a!... o tw ie ram !...

W  ch w ili, g d y E leo n o ra ro zc ię ła  

szp ag a t, o w iązan y n ao k o ło p aczk i, o -  

b raz  A d am a  ru n ą ł z g łu ch y m  ło sk o tem  

n a p o d ło g ę ... S tracłi p rzeszed ł w szy st­

k ich  o b ecn y ch . Jed yn ie S te fan zach o ­

w ał z im n ą k rew , p o d szed ł d o  E leo n o ry  

i rzek ł:

—  S ta ło  s ię , jak  A d am  p isa ł. —  P o d ­

n ió sł o b raz . S zk ło b y ło n ien a ru szo n e . 

T rzy m ając o b raz w  ręk u , sp o jrza ł b a ­

czn ie w  tw arz  A d am a, k tó ra  jak b y  s ię

czek , k tó re d o sk o n a le u m iem . W iesz  I 

p rzec ież , że u m ieć p o p isy w ać s ię sz tu -1  

czk am i fak iró w in d y jsk ich , b y ło d la  

m n ie d aw n ie j m arzen iem , d z iś to  zam ie ­

n iło  s ię w  rzeczy w is to ść . P o p o rad y n ie  

b ęd z ie sz p o trzeb o w a ła s ię u d aw ać d o  

żad n ych  „ch iro m an tek “ , b o co o n e  w ie-  

d zą , to ja też w iem . Z n a jąc C ię d o k ła ­

d n ie , m o ja E lu n iu , p rze to p rzep ow iem  

C i n a o d leg ło ść k ilk a c iek aw y ch rzeczy . 

M ian o w ic ie : —  g d y b ęd z ie sz o tw ie ra ła  

p rzesłan ą  C i p aczk ę —  p rzep raszam , je ­

d n o s ło w o : N im ją o tw o rzy sz , to zo ­

b acz k tó ra je s t g o d z in a , a le p u n k tu a l­

n ie , g d y ż b ezp o śred n io  p o o tw arc iu p a ­

czk i u C ieb ie w E u ro p ie , ja za raz ś lę  

rad jo -te leg ram , p o d a jąc C i czas o tw ar­

c ia p aczk i. W ięc g d y b ęd z ie sz o tw ie ­

ra ła , w te j sam e j ch w ili m ó j p o rtre t  

(w iszący , o ile s ię n ie m y lę , n ad leżan ­

k ą —  p raw d a? ) —  sp ad n ie ze śc ian y . 

N o . n ie o b aw ia j s ię o szk ło , o n o tak  

p ręd k o s ię n ie s tłu cze , g d y ż je s t d o ść  

g ru b e .

—  A ch , d z iw n y  z ro b iłeś  s ię  A d am ie ,  

rzek ła E leo n o ra , p rze ry w a jąc czy ta ­

n ie . —  C zy to . co ś p isa ł tak p ro ro czo , 

sp e łn i s ię? ...
...M o że b ęd z ie sz s ię o b aw ia ła lu b  

n ie w ierzy ła sw y m  o czo m , to n a jlep ie j  

z ró b to p rzy św iad kach . K aw ę , n a k tó ­

rą zap ro s iła ś ca le g ro no  zn a jo m y ch , o d ­

b ęd z ie  s ię w  d n iu  im ien in  o  4 -te j p o  p o ł. 

n iep raw d aż? ... Z razu zam ia rem  T w y m  

b y ło n ie zap ro sić m eg o k o leg i S te fan a ,  

lecz p o k ró tk im  n am y śle zo s ta ł zap ro ­

szo n y ....

—  D o lich a , to zaczy n a m n ie za ­

c iek aw iać —  rzek ła E leo n o ra , to ć to z  

n ieg o p raw d ziw y ja sn o w id z , g d y ż o  

n a jm n ie jszy m  szczeg ó le ju ż w ie ...

...Z zap ro szen ia teg o S te fan je s t  

b ard zo u c ie szo n y , d la teg o sp o d z iew a j 

s ię o d n ieg o p ięk n y ch ró ż i ś liczn y a l­

b u m . A p ro p o a lb u m u —  p o w k ład asz  

d o ń p o cz tó w k i c i zas łan e —  są n a sp o ­

d z ie p aczk i. N araz ić ty le . In n y m  razem  

w ięce j. N a zak o ń czen ie p rzy jm  o d n as  

p o w in szo w an ia , k tó re sk ład am y C i tą  

d ro g ą , z ca łeg o se rca ży cząc C i w sze l­

k ie j p o m y śln o śc i... n o i zd row ia .

T w ó j b ra t A  d a m .

E leo n o ra o ta rła sw e sza firo w e o czy  

i zaczę ła p łak ać z rad o śc i. W ielk ą  

rado ść sp raw ię m o im  g o śc io m , d la teg o  

z o tw arc iem  p aczk i p o czek am  —  o d ło ­

żę n a p ó źn ie j, rzek ła E la .

M in ęło  p o łu d n ie ...

P u n k tu a ln ie  o g o d z . 4 -te j ro z leg ł s ię  

d źw ięk d zw o n k a . E ła szy b k o  p o b ieg ła  

o tw o rzy ć d rzw i. P rzy b y li w szy scy . B y ­

ła Jan eczk a w raz z H alin ą , S te f  an  ją ,  

K az ia i S te fan em  n a cze le . K ażd y  z o -  

so b n a sk ład a ł ży czen ia . S te fan  rzeczy ­

w iśc ie p o d aro w a ł E leo n o rze b u k ie t ró ż  

i p ięk n y  a lb u m ...
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lekko uśmiechała... głębokiem sku-| 
pieniu powiesił go na miejsce, przy-1 
suwając bliżej leżankę.

— A teraz zajrzyjmy clo środka —  
zawołała Eleonora, przerywając grobo­
wy nastrój, jaki w lej chwili panował. 
Odsłoniła wierzch paczki, oczom wszy­
stkich przedstawił się piękny widok. 
Wiązanka purpurowych kwiatów, opa­
sana srebrną wstążką, leżała starannie 
ułożona w paczce. Srebrne wstążki 
miały wypisane złotą nicią słowa pro­
ste. ale pełne braterskiej miłości;

Pod wiązanką, leżał pamiętnik w  
pięknej ozdobnej okładce. Dalej pacz­
ka pocztówek z napisem: ..Pamiątka z 
Indyj“ . Wszyscy z zaciekawieniem o- 
glądali widokówki, a były bardzo cie­
kawe... W międzyczasie Eleonora wraz 
z Janiną zaczęły przygotowania do 
kolacji.

— Słuchaj Stefanie — rzekła Hali­
na — jeżeli Adam zgadnie i zgodnie z 
prawdą poda czas, to z niego jest pra­
wdziwy fakir. Wogole po dzisiejszym  
fakcie z obrazem, czuję przed nim  
strach, mimo że go nie widzę...

— Nie powinnaś obawiać się Ada­
ma, — uspokajał ją Stefan — zaś co 
do czasu, jestem święcie przekonany, 
że go jeszcze dziś otrzymamy.

— Dziś, niemożliwem — rzekła po­
wątpiewając Halina.

Wtem gwar głosów przerwał ostry  
dźwięk dzwonka. Eleonora, na odgłos 
jego otworzyła drzwi.

— Radjo-telegram z Tndyj! — pro­
szę o łaskawy podpis —  pani Eleonora 
Tarach tak? — dobrze...

Po załatwionej formalności urzę­
dowej z listonoszem, Eleonora zaczęła 

na głos czytać:
„Paczka została otwarła po długim  

namyśle z Stefanem, Janinką, Kazią, 
Stasią i z „niewiernym Tomaszem 44 Ha­
liną punktualnie o‘7.40 na czas euro­
pejski. — Adam“ .

Adam rzeczywiście sprawił miłą 
niespodziankę w dniu imieniu swej u- 
kochanej siostry Eleonory.

Wiktor Pr-ki.

Kazik 
u j krói&stujie lodu

(baj k a)

Było to wiosną. Śnieg spadł obfity. 
Mróz, że aż strach wyjść na dwór. Ma­
musia pozwoliła Kazikowi iść na san­
nę pod warunkiem, że będzie grzecz­
ny. Marysia natomiast zabrała się do 
robótek ręcznych. Kazik nie zważał na 
upomnienia mamusi, i z wielką radoś­
cią wybiegł z saneczkami.. Jeździł bez 
upamiętania. Wieczór już zapadał, kie­
dy Marysia odszukała Kazika i spro­

si. nóżki i rączki skostniały jej. a nosek 
aż zczerwieniał. Długo czekała, aż na­
reszcie zjaw ił się zgarbiony staruszek.

— C zego sobie życzysz maleńka?
— Tu jest Kazik, mój braciszek! 

Przyszłam prosić o wolność dla niego.
Kazik, ukryty za szybą lodową, uj­

rzał swą siostrzyczkę i wybiegł na jej 
powitanie. Uścisnęli się z radością. —  
Nadeszła wnet i Królowa Zimy, hardo 
patrząc- na malców.

— Nie wolno tu rozmawiać z moi­
mi niewolnikami — wrzasnęła.

Zapłakała Marysia z bólu, zapłakał 
i Kazik, a płakał tak rzewnie, tak go­
rąco żałując- swych błędów, że razem  
ze łzami wypłynął i odłamek zaczaro­
wanego lustra, z kroplą czerwonej 
krwi. Lza spadla na ziemię, a w tern 
miejscu wyrosła i zakwitła lilja. Kró­
lowa Zimy widząc to, zlitowała się nad 
Kazikiem.

— Daję ci wolność! — rzekła. —  
ale pamiętaj przez całe życ ie, że posłu­
sznym być trzeba! Obowiązek swój 
wypełniaj dokładnie' i nie bądź powo­
dem zmartwień iw ych rodziców!

Kazik z Marysią wzięli się za ręce 
i powędrowali clo domu tą drogą, jaką 
Marysia przybyła.

Rodzice stroskani o swe dzieci rze­
wnie płakali. Jak bardzo zdziwili się, 
gdy zobaczyli je po pow  rocie cło domu.

Odtąd Kazio był bardzo grzecznym  
chłopczykiem, co sprawiało radość ro­
dzicom i kochanej Marysi.

Hakaes.

Trochę

NASZE DZIECI.

— Kaziu, daj mi prawił rączkę,

— Plosię.
— Doskonale! A powiedz mi, jak pozna- 

jesz, która lewa rączka, a która prawa?
— O, to jest bajdzo skomplikowane: pła­

wa ląćka ma duży palusiek z lewej silony, 
a lewa ląćka ma duzi palusiek z plawej stlony.

—o—
W APTECE.

— Te tabletki są na żołądek, te na nerki, 

a te na ból głowy.
— Panic aptekarzu, ja już będę wiedział, 

ale czy te tabletki będą wiedziały, w które 

miejsce pójść mają?
—o—

NA MISJACH.

Misjonarz opowiada o Józefie egipskim, 
jak został sprzedany i jak dostał się do Pu- 
tyfara. — Józef, mówi, znalazł łaskę u Pu- 
tyfara, a ten postawił go nad całym domem  
swoim. Potem każę powtórzyć całe opowia­
danie jednemu z czarnych uczniów.

Murzynek opowiada, a w końcu dodaje:
— A Putyfar w dowód swej łaski, po- 

I stawił Józefa na dachu.

wadziła do domu. Po powrocie do do-| 
mu pierwszą czynnością jego było 
przejrzenie się w lustrze. Następnego 
dnia, gdy znów przed lustrem wysta­
wał i chełpił się swą urodą, potrącił 
podstawę lustra tak nieszczęśliwie, że 
upadając rozbiło się w drobne kawałe­
czki. Jeden taki odłamek wpadl Kazi­
kowi do oka.

Kazik staw  ał się coraz bardziej nie­
grzecznym. 1 razu pewnego, wycho­
dząc na sannę, uczepił się wdelkicłi san. 
w których siedziała cudowna pani, w  
białe futra ubrana. Zapadał już zmrok, 
a Kazik nic wracał. Rodzice i siostrzy­
czka ze zmartwieniem szukali Kazika, 
a on tymczasem z ową panią zajechał 
gdzieś w nieznaną krainę. Sanie przy­
stanęły. a owa pani rzekła do Kazika:

— Jestem królową Zimy. Patrz, tu 
stoi mój zamek. Zaprowadzę cię tam  
i będziesz mym niewolnikiem.

Chwyciła Kazika za dłoń i w prowa­
dziła do zamku, zbudowanego z lodu. 
Wszedłszy do niego królowa pokazała 
Kazikowi komnaty i rzekła:

— Nic wyjdziesz stąd nigdy, za twe 
nieposłuszeństwa.

Tymczasem w domu smutno. Da­
remnie szukano Kazika. Po kilku 
dniach próżnego wyczekiwania. Mary­
sia rzekła:

— Mamusiu, tatusiu, ja Kazika mu­
szę odnaleźć! Pójdę i sprowadzę go do 
domu! — Rodzice sprzeciwiali się. lecz 
widząc wielką miłość Marysi do Kazi­
ka, ostatecznie pozwolili jej. polecając 
ją opiece Bożej.

Marysia wybiegła za miasto, pod 
las, stanęła. Wtem ukazał się lew, za­
pytując co ona tu robi. Marysia opo­
wiedziała mu swoje zmartwienie, a lew  
odpowiedział:

— Twój braciszek jest za siedmiu 
górami i lasami. A porwawszy Mary­
się poniósł ją za las i tu zostaw7d. Wnet 
nadbiegł tygrys, spojrzał na Marysię, 
zawarczał i zapytał:

— Co tu robisz sama?
— Szukam Kazika, który zginął. 

Mamusia i tatuś płaczą i tęsknią za 
nim. Chcę go odszukać.

Tygrys kazał Marysi usiąść sobie na 
grzbiecie i pomknął, aż wiatr świszczał 
koło jej uszu. Gdy stanął, odwrócił się 
i pomknął spowrotem. Ale już zbliżał 
się do niej Miś niedźwiadek biały, a 
Marysia rzecze do niego:

— Misiu kochany, zginął mi bra­
ciszek. Wskaź mi, gdzie go znaleźć mo­
gę. — Jechała znów Marysia na Misia 
grzbiecie w nieznaną krainę. Nagle sta­
nęli przed białym jak kryształ zam­
kiem. l u kazał Marysi czekać na Ka­
zika. — Tymczasem zimno było Mary­
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JULJAN PODOSKI

>)
POWIEŚĆ

M ałemu przyszło to z łatwością, 
gdyż miał ogromną pamięć. W iersz no­
sił tytuł: „Pogarda dla słabych" i opie­
wał wysiłek ludzki, zmierzający do  
pokonania piętrzących się wokół trud­
ności.

Na jednej z pierwszych lekcyj, Rąb  
wpadł na pomysł, żeby zapytać swo­
ich uczniów, czy umieją jakie wiersze  
recytować. W zrok nauczyciela padł na 
Stefka.

— A ty umiesz cokolwiek?
M ały M irski poszarzał na twarzy z 

wrażenia i skinął nieśmiało głową:
— Tak...
— No jaki? — zainteresował się 

Rąb —  polski, czy japoński?
— Umiem kilka polskich i kilka  

japońskich...
Rąb zdziwił się, pomyślał chwilecz­

kę. Potem nagle zwrócił się do klasy:
—  Chcielibyście, żeby M irski zade­

klamował coś po japońska?
Chłopcy zgodzili się z zapałem.
—  No więc mów.
Stefek zadeklamował jakiś krótki 

wiersz i umilkł.
— Już, bo japońskie wiersze są 

przeważnie krótkie.
Deklamacja w języku japońskim  

nie wywarła większego wrażenia. Nikt 
nie zrozumiał treści, nie wyłączając  
nauczyciela. Oczekiwano czegoś nad­
zwyczajnego. I ymczasem zaś wśród  
ciszy, panującej w klasie, rozbrzmiała 
kilkanaście urywanych dźwięków i... 
koniec!

—  To nie sztuka deklamować w ję­
zyku, którego nikt z nas nic rozumie  
—  wyrwał się Ślaz z ostatniej ław  ki —  
mógł nablagować nam ile wlazło. 
Niech  no spróbuje powiedzieć coś po  
polsku...

Janek powiedział tak umyślnie, bę­
dąc przekonany, że teraz nastąpi kom ­
promitacja kolegi, którego poprostu 
nie cierpiał. Jednakże zawiódł się. gdyż 
M irski pytająco spojrzał na Raba. Na­
uczyciel widocznie zrozumiał utajone 
myśli drugorocznego. bo z pewnym  nie­
pokojem, zwrócił się do Steika:

—  Chcecz mu dowieść, że potrafisz  
deklamować także po polsku?

—  Chcę — potwierdził mocnym  

głosem.
— Słuchamy — rzekł z zadowole­

niem polonista, ogarniając małego ra­
mieniem — mów śmiało, bo odwaga 
mój kochany, jest najważniejszą zaletą 

w życiu.

Stefek nie dał się dłużej prosić. 
Zwracając uwagę na wyraźne wyma­
wianie słów i odpowiednie akcenty, 
zaczął deklamować „Pogardę dla sła­
bych". W  miarę recytowania coraz dal­
szych strof, glos jego rósł i potężniał.

Na dźwięk własnego wiersza polo­
nista usunął ramię, opasujące Steika 
i cofnął się o krok w tył. Nie wierzył 
własnym uszom. Rumieniec zalał jego  
policzki i coś, jakby wielkie wzrusze­
nie targnęła za krtań. — Niepewnym  
wzrokiem objął ławki, następnie zaś 
wolniutko, na palcach, cofając się ku  
katedrze, oparł się o brzeg. Tymczasem  
mały chłopiec, syn polskiego inżyniera 
i japońskiej kobiety, zapalał się coraz 
bardziej. W iersz sławił człowieka, któ­
ry slaby z natury, długo wyrabiał w  
sobie siłę woli, aby kiedyś zwyciężyć. 
Pragnienie zwycięstw ra było w  nim  tak  
silne, że pokonał wreszcie wszelkie  
przeszkody, odnosząc tryumf wspa­

niały.
Ostatnie cztery wiersze wypowie­

dz  ial Stefek z taką siłą, że całej klasie  
dech w piersiach zaparło. Nawet Ślaz, 
usiłujący kpić ze w  szystkiego, nie mógł 
oprzeć się ogromnemu wrażeniu i sie­
dział. jak skamieniały, z szeroko roz- 
wartemi ustami.

M irski zamilkł i wtedy samorzutnie 
zupełnie rozległy się oklaski. M alcy  
bili brawo, jak zwarjowani.

Rąb stojący dotąd bez ruchu, przy  
katedrze, ocknął się i rzucił się na­
przód. Porwał małego w rdmiona i 
przytulił do piersi:

—  Skąd ty to znasz?

— Tatuś umie wiele pana wierszy, 
a ten szczególnie mu się podobał, więc 
poradził mi. żebym się nauczył na pa­
mięć...

Powieki nauczyciela zwilgotniały. 
Nic mogąc wydobyć słowa, ucałował 
chłopca w czoło i ostrożnie postawił na 
ziemię. Dokonawszy tego, mówił z za­
kłopotaniem, urywanemi zdaniami:

— Dziękuję ci... Podziękuj także 
twemu tatusiowi... Ślicznie to zadekla­
mowałeś... Cudownie! Nikt dotąd i ni­
gdy tak nie deklamował moich wier­
szy. . .

Cofnął się ku katedrze i wysilony 
zupełnie, ciężko opadł na krzesło. —  
Stamtąd ciągnął jeszcze, wzruszony do  
głębi:

— Z rozkoszą dałbym ci piątkę, 
rzymską piątkę, bo wart jesteś tego, 
ale nie mogę... To są moje własne w  ier­
sze i nie wypada, żebym  dawał za nie 
stopnie... Rozumiesz mnie, mój drogi 
chłopcze?

M irski zerwał się i stojąc, twarzą  
odwrócony do nauczyciela, chciał coś 

powiedzieć, lecz nie wytrzymał i roz­
płakał się głośno. Rąb rzucił się na  
Stefka i począł go tulić do siebie:

—  Co ci się stało, na litość Boską? 
Przecież nie chciałem cię obrazić...

M ały nagle przestał płakać, tak. 
jak nagle zaczął szlochać. Szybko osu­
szył oczy i starał się uśmiechnąć:

— Byłem słaby, to wielka wina, 
ale ja nie mogłem słuchać spokojnie, 
gdy pan tłumaczył się, że nie może mi 
postawić piątki, bo ja... ja... nie dla 
stopni nauczyłem się tego wiersza... bo  
ten wiersz pokazał mi, jakim winien  
być każdy człow  iek i... także i ja... Ja 
to tak rozumiałem i tak mnie uczył 
tatuś....

(Dalszy ciąg nastąpi)-

/łasza skrzijnGczlia

KOCHANY W UJASZKU!

M inęło kilka tygodni od czasu, kiedy u - 

kazał się pierwszy numer ..Opiekuna Dziat­

wy". Z radością więc zbierałam się napisać 

do Redakcji pierwszy list i radosny wierszyk  

o wiośnie. Lecz niestety! M inęło bowiem  

kilka dni od jej przybycia, a całą Polską 

wstrząsnął okrzyk: „Piłsudski nie żyje!“ Dla­

tego moje radosne uczucia zmieniły się w 

smutne i trwożne. Z tej okazji napisałam ża­

łobny wierszyk i przesyłam go z prośbą o u- 

mieszczenie w jednym z numerów „Opieku­

na", o co bardzo usilnie proszę.

Z poważaniem

t2-letnia Justka Bobińska z Lisewa  

kl. VI b. w Golubiu.

— Droga Justeńko! Dziękuję Ci ładnie- 

za liścik i wierszyk. Boleść, jaka dotknęła ca­

łą Polskę, bardzo żywo przejawia się w W a­

szych licznych wierszykach, które do nas na­

pływają. Przyjm gorący uścisk i życzenia po­

myślności. Jak podoba się „Opiekun 4 Twoim  

koleżankom?

— Hakaes. Artykuł zużyjemy w swoim  

czasie, drugi idzie! Cześć!

— Olimpja. — W ierszyk dobry, lecz dla 

„Opiekuna" za długi, bo zająłby całą stronę, 

a tak mało mamy miejsca: umieściliśmy go  

w „Głosie". Proszę przyjąć miłe pozdrowienia.

— W R— PR. Korespondencję otrzymaliś­

my. Jednak ten numer jest już przeładowany  

i umieścić możemy dopiero w dalszych ko­

lejnych numerach. Ściskam dłoń!

W szystkim kochanym Czytelniczkom i 

Czytelnikom „OPIEKUNA" przypominam, że 

w miesiącu maju otrzymają już tylko jeden  

numer swego pisemka. Pamiętać zatem trze­

ba o odnowieniu na czas prenumeraty. Ze- 

chcie  jcie o tern przypomnieć swym Rodzicom.

A teraz ściska W as i pozdrawia serdecz­

nie W am oddany

WUJASZEK.

Książnica Kopennkanska 

w Toruniu


